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IV jedności s i ła !

O d  R edakcji s łó w  kilka.
W ydając p ierw szy  num er „Ogniska K ra k o w sk ie g o “, zw racam y się do Was z  gorącym  

apelem , abyście zechcieli uw ażn ie  p rzeczy ta ć  tych  k ilk a  stron  W am  p rzed ło żo n ych  i zasta ­
now ili się  g łęboko  i dobrze n a d  zagadnien iam i i spraw am i za w o d u  naszego, k tó re  szczególn ie  
w  dzisie jszych  czasach w ym agają  na leży tego  ośw ietlen ia .

S zczegó ln ie  zw racam y się  do  W a s , d ru k a rze  n iezo rg a n izo w a n i ,  k tó rzy  je s te śc ie  w prost 
w  n iem iło sierny  sposób w y zy sk iw a n i p rze z  przedsięb iorców  drukarsk ich , abyście w reszcie  
ocknęli się  i  łącząc się  z  nam i dla obrony w spólnych  in teresów  zro zu m ie li stare  d rukarsk ie  
hasło : „ J ed en  z a  w szy s tk ic h ,  w s z y s c y  z a  je d n eg o “, k tó re  streszcza  w  sobie w szystko  to, 
co w  serca W asze w szczep ić  p ra g n ie m y !

Koledzy! Organizacja — to my.
■Podejm ując w y d aw n ic tw o  o rg an u , .pośw ięconego g łó w ­

n ie  o m aw ian iu  sp raw  zaw odow ych  d ru k a rs k ic h  n a  te ­
ren ie  k rak o w sk im , Z a rz ąd  k-rak. O d d z ia łu  Z w iązku  k ie ­
ro w a ł się p rześw iad czen iem , że hralc  jego  d o ty ch czas d a ­
w ał się p o w szech n ie  od czu w ać , tem b ard z ie j, że łam y  n a ­
szego o rg a n u  zw iązkow ego  „W iad o m o ści G ra ficzn y ch '' 
by ły  za szczupłe  d la  naszy ch  inform a-cyj lo k a ln y ch . 
W  o b ecnych  c iężkich  cza sa ch  ob o w iązk iem  Z a rz ąd u  jest 
trafić do każdego  z W as, K oledzy, zc słow am i otuchy, 
pouczenia , dośw iadczenia i przestrogi, a  gdzie  za jd z ie  
p o trz e b a  napiętnow ania so b k o s tw a  lu b  w yzysku .

T ak  w iele sp ra w  n ag ro m ad z iło  się  do om ó w ien ia  z ró ż ­
n y ch  d z ied z in  życia naszego-, że iza-daniiem n aszern  będ zie  
je  po kolei po ru szy ć , aby  o budzić  śp iących , n a p e łn ić  
w ia rą  we w łasn e  siły  w ątp iący ch , sk u p ić  i scem ent-ow ać 
w jed n o  ciało  w szy stk ich , p ra c u ją c y c h  w n aszy m  za­
w odzie.

K tóż, ja k  n ic Z arząd , p rzez  W as w y b ran y , w in ien  
p rzy p o m in ać , że m im o chw ilow e p rzec iw n o śc i ty lk o  o r ­
g a n izac ja , ty lk o  w ła sn a  sk u p io n a  siła  —  nie  c h im e ra  czy 
ła s k a  p a ń sk a  b y ła  i będzie  W aszą  o b ro n ą  i osto ją , 
a o rg a n iz ac ja  zaś będzie  talią, o ja k ą  się s ta ra ć  b ęd z ie ­
cie, b o  o rg a n iz ac ja  to n ie  Zarząd,, n ie  R ed ak c ja , tylliko W y  
sam i, W asza jedność i solidarność, W asze  z ro zu m ie n ie  
w łasnego  i w spólnego  in teresu .

Z ad an iem  w ięc  n aszem  je s t złączyć w szystk ich  
i o ck n ąć  do intenzyw -niejszego życia  o rg a n iz ac y jn eg o , 
w sk az u jąc  drogę, p rzez  k tó rą  n a m  iść n a leży , ab y  b r o ­
nić  się p rz ed  c iąg iem  -pozbyw aniem  -się, tego, cośm y z t r u ­
dem  catem i la ta m i zdo b y w ali i w n a jg o rszy ch  la ta c h  w o ­
jen n y c h  u trzy m ać  zdołali, ab y  b ro n ić  się p rz e d  co raz  
w zra s ta jąc cm  d ep tan iem  raz  zd o b y ty ch  p ra w .

Ul.ni, że z rozum iec ie  in te n c je  nasze  i ch ętn ie  je  p o ­
p rzec ie  w  W aszym  w łasn y m  in te re s ie , o d d a jem y  W am  
len -organ p o d  -stałą opiekę, ro zw ag ę  i o c en ę  'z tem  życze­
n iem , a!bv z n iego  sp ły w a ło  tylliko d o b re  i o-w-o-cne w  d o ­
d a tn ie  sfculflkS sł-owo.

W  n u m erach  n aszy ch  n ie  zn a jd z iec ie  ż a d n y c h  p ło ­
tek  an i sensa-cyj, jed y n ie  p ra w d z iw e  -ośw ietlenie w ażn y ch  
d la  życia naszego  fak tó w . S ta ra jc ie  się w ięc  uw ażnie je 
zaw sze czytać i z a s ta n aw ia ć  się n a d  n iem i, a w y jd z ie  to 
ty lk o  z p o ż y tk iem  d la  nas w szystk ich .

B iblioteka Jagie llońska
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„Przykro mi pom yśleć, że są jednostki, które pojąć 
nie chcą, że tylko solidarnością  istn ieje P olska, a rozbo­
jam i (niekarnośeią) n iszczym y sam i siebie.
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niechaj zbudzi w szystk ich , stojących jeszcze na uboczu, 
aby nareszcie upam iętali się  i w zm ocn ili szeregi naszej 
organizacji, chociażby zc w zględu na ich  w łasny inlcres. 
N ie ręczę, że  w tedy będzie już dobrze, a le zapew niani, 
że dla w szysik ieli będzie znośn iej.“

Na k ażd e  p rzy to czo n e  pow yżej słow o -piszemy się 
w zupełnośc i, a le  m oże n ie  u w ierzycie , gdy p o d am y , k to  
je  ta k  zw ięźle, p rz ek o n y w u ją co  n a p isa ł. W yszły  one z pod  
p ió ra  ]>. Edw arda P aw łow sk iego, p re ze sa  Z w iązk u  O rgan . 
P rzem . G raf. i W yd. w Polsce  w Nr. 1 „ P rz eg ląd u  G ra­
ficznego" z 1 styczn ia  1934 r. Nie do w ia ry , ja k  n a  p rz e ­
ciw nych  b ieg u n ach  sto im y , a  ja k  w tem  jed n e m  się zga­
dzam y. T ak , parnie P aw ło w sk i, o rg a n iz a c ja  —  to  sita, 
a  P a n  w b rew  tem u, co d z is ia j -piszesz, sp o w o d o w ałeś 
roizłam  w o rg a n iz ac ji p o z n a ń sk ie j. K iedyż P a n  b y ł s p r a ­
w ied liw y, te ra z  .dopiero pir-zyis-zedit P a n  po1 rozum -do-g łow y?

N ie o lo n a m  je d n a k  chodzi. Jeżeli p. P aw ło w sk i n a ­
w ołu je  do o rg a n iz ac ji, to szyje b u ty  n ie  k o m u  in n em u , 
ly lko  n am , a m y to n aw o ły w an ie  p o w in n iśm y  zro zu m ieć  
i w łaśn ie  p ó jść  za jego  głosem . P. P aw ło w sk i n a w o łu je  
„ s to jący ch  n a  u b o czu , aby się  upam iętali i w zm ocn ili 
szeregi jednej naszej organizacji14.

A więc, jeżeli g łów ny ,jpan  p re ze s"  ta k  -radzi, p o w in n i 
go u s łu ch ać  i z ap a m ię ta ć  ta k  ci, -którzy już -do o rg a n iz a ­
cji n a leżą , ja k  rów nież i ci, którzy od niej stronią i to 
z tc-g-o pow odu, że na  u b o c zu  stać  n a m  n ie  w olno i n ie  
w olno rą k  opuszczać, lecz „w zm acniać naszą organiza- 
cję“ d la  w spó lnego  dob ra . W łaśn ie  w ty m  a r ty k u le  ch ce­
m y w skazać, ja k  m am y  to p rz ep ro w a d z ić , a b y  o rg a n iz a ­
cja  -nasza b y ła  s ilna , ja k ą  b y ła  p rz e d  w o jną .

Czyż trzeb a  d ru k a rz o m  tłu m aczy ć , co to  je s t  o rg a n i­
zac ja . P rzy p u szczam , że  nie. T rze b a  je d n a k  p rzy p o m n ieć  
g łów ne je j  po d staw y .

J e d n ą  z p ierw szy ch  p o d staw  k a ż d e j w a lczące j i b r o ­
n iące j się o rg a n iz ac ji je s t  karność, so lidarność o ra z  w iara  
w tych, którym  się troskę o n ią pow ierzyło . Bez tych 
za le t n ie  m o żn a  nii-c zdz-iałać, n ie  m o żn a  -podjąć ja k ie j ­
ko lw iek  szersze j ak c ji. Bo cóż n aw et po m o że  dzielność, 
o d w ag a  i n a jw ię k sz e  pośw ięcen ie, p rzed sięw z ię te  w  j a ­
k im ś celu, bez  o p a rc ia  o ogół lu b  p o d ję te  w chw ili n ie ­
w łaśc iw ej, n iep rz em y śla n e j p rzez  tych, k tó rz y  m a ją  p ie ­
czę n a d  całośc ią .
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C złonkow ie zg ru p o w an i w organ izac ji', k tó ra  (prow a­
dzi w a lk ę  o p o p ra w ę  lu b  u trz y m a n ie  w yw alczo n y ch  
o d p o w ie d n ic h  w a ru n k ó w  b y tu , p o w in n i ro zu m ieć  i m ieć  
n a  m yśli, że  w k ażd e j a k c ji  g łów nym  w a ru n k iem  p o w o ­
d zen ia  je s t  p rzed e  w szy stk iem  karność. W szy stk ie  u m o ­
w y  cenn ikow e, p rz e p ro w a d z a n e  by ły  .i u zy sk iw an e  z p o ­
m yślnem u sk u tk a m i zaw sze i  ty lk o  k a rn o śc ią  i s o lid a r ­
nością, tem  i g ló w n em i s iłam i b o jo w em i k la s y  p ra cu jąc e j.

K a rn o ść  w o rg a n iz ac ji zaw o d o w ej, to  n ie  żad n e  w ięzy, 
k rę p u ją c e  w o lność  p o szczegó lnych  członków , lecz p rz e ­
c iw n ie  —  to słu szn e  i  ro z u m n e  z rzeczen ie  się  sw ych 
p ra w  o so b isty ch  d la  d o b ra  ogó łu  —  to  s tw ie rd zen ie , że 
in te re s  k ażd eg o  n a jle p ie j zas tą p io n y  zo stan ie  ty lk o  w ó w ­
czas, gdy  się b ę d z ie  p o k ry w a ł z in te resem  ogółu .

Im  c z ło n k o w ie  o rg a n iz ac ji są  w ięce j sk u p ie n i  i  p o d ­
d a ją  się  z a rz ąd z en io m  Z arz ąd u , tem  m n ie jszą  o ch o tę  do 
w a lk i m a ją  p rz e d s ię b io rc y  i te m  w ięcej są  sk ło n n i do 
u s tęp stw . B a rd zo  d o n io sły m  tego p rz y k ła d em  je s t  n a j ­
św ieższy  s tr a jk  n a szy ch  ko legów  lw ow sk ich , gdzie dzięki 
ich  karności i so lidarności ju ż  na  d ru g i d z ie ń  p raco w an o  
p rz y  d z ie n n ik ac h , a ty lk o  iparę ty godn i s ta ły  d ru k a rn ie  
dzie łow e, m im o  ca łeg o  a rsen a łu , w yciąganego  do w alk i 
p rzez  p rzed sięb io rcó w  i pom ocy  k ilk u  łam is tra jk ó w .

D ru g ą  zale tą  o rg a n iz ac ji je s t  solidarność. O bok k a r ­
ności ona  w łaśn ie  je s t  g łów ną p o d p o rą  o rg a n iz ac ji, gdyż 
arie m ożna  m ieć n a  oku  ty lk o  in te re su  poszczegó lnych  
członków  lub g ru p  n aw et, lecz  trzeb a  p a m ię ta ć  o in te re ­
sie  całości. T o też od  w szy s tk ich  cz łonków  m u si się w y ­
m ag ać  zaw sze so lid a rn eg o  sto so w an ia  się  do w y d an y ch  
zarząd zeń .

D alszem i p o s tu la ta m i to dyscyplina i w iara w tych, k tó ­
ry ch  o b d a rzy ło  się  zau fan iem . Nie u leg a  w ątp liw ości, że 
członkow ie  o rg a n iz ac ji w  sw ych  p o c zy n a n ia c h  m a ją  p r a ­
wie zaw sze słuszność , lecz n ie  p o w in n o  im  się zdaw ać, 
że to , co o n i p rzed sięw ezm ą, je s t zaw sze d o b re . M inio 
tego p rześw iad czen ia  m u sz ą  je d n a k  zrozum ieć , że dla 
d o b ra  ogółu  m u szą  s łu ch ać  bezw zg lędn ie  tych, k tó ry ch  
na  sw em  czele p o staw ili i k tó rzy  m a ją  n a  o k u  d o b ro  
ogółu. To je s t  w łaśn ie  d y sc y p lin a  i z au fan ie . P rzec iw n ik  
ro b o tn ik ó w , k a p ita lis ta  w ogóle, a o d n o śn ie  do n as  w ła ­
ściciel d ru k a rn i  łu b  jego  za s tę p ca  u lega  ty lk o  p rzed  
k a rn ą , z o rg an izo w an ą  i so lid a rn ą  o rg a n iz ac ją .

J a k  żo łn ie rz  bez  k a r a b in u  i n ab o i n ic  n ie  je s t  w art, 
ta k  i o rg a n iz a c ja  m u si m ieć  sw ój k a ra b in  i n ab o je . K a­
rab in em  —  m a  się  ro zu m ieć  w  p rz e n o śn i —  je s t pilne, 
obow iązkow e uczęszczan ie na Zgrom adzenia, czynny 
i b ie rn y  w mich u d z ia ł, bo  d o b ro  ogó lne  w ym aga od k a ż ­
dego jego  ro zu m u , jeg o  decyzji, jeg o  w sp ó łp racy , aby 
całość  z k o rzy śc ią  d la  każdego  i ogółu  p o m y śln ie  w y p a ­
d ła. G dyby członkow ie  o rg a n iz ac ji z ro zu m ie li d o b rze  w ła ­
sn y  in te res , to jed y n ie  ehoroba pow inna uw aln iać od 
u d z ia łu  w  Z gro m ad zen iach .

N ab o jam i d la  o rg a n iz ac ji cóż m oże  być, ja k  nic 
w k ład k i. Coby k a ż d y  p o w ied z ia ł o tym  żo łn ie rzu , k tó ry  
n a  w o jn ę  w z ią ł ze so b ą  k a ra b in  bez n abo i. Z o sta łb y  w y ­
śm iany . T ak  sam o  w y g ląd a  o rg a n iz ac ja , k tó ra , chcąc  
b ro n ić  sk u teczn ie  p ra w  sw oich  cz łonków  i zabezp ieczać  
im  zap ew n io n e  zapom ogi, m u si m ieć  o d p o w ied n i zasób 
p ien iędzy . W k ła d k a  w o rg a n iz a c ji  to n ie  d a n in a , k tó ra  
p rz ep a d a  bez k o rzy śc i, to k a p ita ł,  k tó ry  się dla każdego  
procentuje stokrotn ie. Ja k  źle d la  o rg a n iz ac ji w  p ie rw ­
szej lin ji, a  da le j d la  sieb ie  sam y ch  p o s tę p u ją  ci, k tó rzy  
często  lekk o m y śln ie  za leg a ją  z o p łacan iem  w k ład ek . Z a ­
ległości te lak  t ru d n o  po tem  sp łacić , a n a  d z iesią tk i 
m ożna  liczyć w y p ad k i, że  w łaśn ie  p rzez  ta k ie  lek k o m y śl­
ne  zaleg an ie  z w k ła d k am i członek  narażał w razie p o ­
trzeby sieb ie  i sw oją  rodzinę na n iedostatek  I  w tedy  d o ­
p ie ro  p ro s ił o rg an izac ję  o p om oc m a te r ja ln ą .  O bchodze­
n ie  w ięc  tych  p o sta n o w ień , k tó re  sam i cz łonkow ie  u c h w a­
lili, je s t  b a rd zo  zle, bo  członkow ie  sam i p o z b a w ia ją  siię 
k o rzy śc i, p ły n ąc y ch  z o rg an izac ji. Czy w  sw ej n a iw n o śc i, 
czy bezm yślności' n ie  z as ta n o w i się  n ie je d e n , sk ąd  o rg a ­
n izac ja  d la  tak ic h  n ie so lid n y ch  cz łonków  m a zdobyw ać 
fun d u sze?

Z aleg an ie  z w k ła d k am i .niesie za sobą jeszcze  jed n o  
/.to. S ław nem  je s t  p o w ied zen ie  N ap o leo n a , że do p r o ­
w ad zen ia  jak ie jk o lw ie k  w o jn y  p o trze b a : „p ien ięd zy , pie- 
p ien iędzy , jeszcze  ra z  p ien ię d zy " , a czyż o rg a n iz ac ja  n ie  
je s t ciągle  w  b o ju  c ichym  lu b  o tw a rty m  i c iąg le  tych  p ie ­
n iędzy  p o trz e b u je . —  S łow a te p o w in n y  tra f ić  do rozum u 
ty c h , k tó rz y  z w k ła d k am i zalega ją .

M usim y wogóle p am ię tać , że o rg a n iz ac ja  la k ą  b ędzie , 
ja k ą  ją  b ęd ziem y  chcieli.

K o ńcząc  w yw ody  n a sz e , d o c h o d z im y  do w n iosku , że 
bardzo ź le  czynią dla sieb ie i organizacji ci w szyscy, 
którzy zapoznają lub łam ią obow iązki, które m ają w o­
bec organizacji, gdyż solidarna organizacja jest jedyną  
obroną praw każdego robotnika przeciw  zam achom  na 
zdobyte praw a, przeciw  w yzysk ow i sił i zdrow ia, ochroną  
przed niedostatk iem , n a  ja k ie  k ażd y  je s t z różnych  
p rzy czy n  n a rażo n y .

Źle rów nież czyn ią  ei, k tó rzy  z jak ic h k o lw ie k  w zglę­
dów  —  często  u ro jo n y ch  —  stronią od organizacji, n ie ­
pom ni tego, że  „kto n ic z nam i, ten przeciw  nam" —  
I TO ZE SZKODĄ SW OJĄ WŁASNĄ.

* ❖
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Przekonyw ujące cyfry. K ażdego, k to  ty lko n ieuprzedzo- 
uem  o k iem  p a trz y  na  w ażność  i d z ia ła ln o ść  o rg a n iz ac ji 
n a sze j, m u sz ą  p rz e k o n a ć  cy fry , k tó re  za o s ta tn ie  5 lat 
p o d a jem y . Z w racam y  uw ag ę , że  c y fry  te  po ch o d zą  z la t 
sza le jąceg o  ju ż  k ry zy su , g d y  w sk u tek  teg o  trzeb a  by ło  
setki' b ez ro b o tn y ch  u trzy m y w ać  i w k ład k i od  n ich  nie 
w pływ ały . P ie rw sze  cy fry  p o d a ją , ile w yp łacono  z fu n ­
duszów  Z w iązku  C en tra ln eg o , n a s tęp n e , ile z fu n d u szó w  
s to w arzy szeń  lo k aln y ch . I tak  s tra jk u ją c y m  w yp łaco n o  
117.605-69— 62.573-77' zł, b e z ro b o tn y m  ' 1,234.842-31 
1,354,927-37, razem  2,589.789-68 zł, ch o ry m  178.246-35—  
186.609(10, in w alid o m  13.106-50— 369.253-75, n a  k o sz ta  
p o g rzebow e 19.468 00— 40.020-40, s ie ro to m  5.523-51 — 
48.578-— , razem  1,568.793-36— 2,061,962-39 zł, razem  
3,630.755-75 zł. P ró cz  teg o  je d n a k  w K rak o w ie  Słow. 
em e ry ta ln e  „S iła"  w yp łaciło  w  tem  p ięc io lec iu  106.878-20 
z ło tych , Slow . zapom ogow e 38.444-54 złote, p e rso n a !  p o ­
m ocn iczy  94.931-80 zł. O bok  tego w spo m ag a ły  także  
sw ych  członków  S ek c ja  sk ład aczy  m aszy n o w y ch , K lub 
m aszy n istó w  o ra z  S ek c ja  in tro lig a to ró w .

To n ic  f ik c ja , ale  rzeczyw istość . O rg a n iza c ja  d a ła  w ięc 
tak  zn aczn ą  su m ę łi ty lko  z w k ład ek , gdyż in n y ch  ź ró ­
deł do ch o d ó w  n ie  p o s ia d a ła . A co zd z ia ła li d la  niezoTga- 
n izo w an y ch  icli rzek o m i p rz y ja c ie le  p ra c o d a w c y ? . Nic, 
a w d o d a tk u  p o o b c in a li  im  p łace  i p rz ed łu ży li —  bez 
w y n ag ro d zen ia  —  czas  p racy !

M usim y to  stw ie rd z ić , że w y p łacan ie  zapom óg  je s t 
w ażn y m  czynem  p ań stw b w o -tw ó ro zy m , ch ro n ią cy m  setk i 
p o trze b u ją c y ch  od o s ta tn ie j  nęd zy  i od tego, co n ę d za  za 
sobą pociąga.

Do niezorganizowanych drukarzy.
W  k a ż d e j d łon i m oc o lb rzy m a 
Gdy się w szy stk ie  z łączą  razem  ■ 
T y ch  rą k , k tó re  jed n o ść  trzym a. 
N ie rozd z ie li n ik t żelazem !

Słów , p o w y że j p rz y to c zo n y c h , niie n a p is a ł  ż a d e n  „ b u ­
rzy cie l"  p o rz ą d k u  spo łecznego , n a p is a ła  je  k o b ie ta , d z ia ­
łaczk a  i p is a rk a  ludow a, Ja d w ig a  z Ł obzow a (S trokow a). 
Że m ia ła  zu p e łn ą  słuszność, dow odzi tego o b se rw ac ja  
życia  codziennego .

W  obecnym  u s tro ju  we w szy stk ich  p a ń s tw a ch  k u ltu ­
ra ln y c h  g łó w n ą  ideą je s t  o rg a n iz ac ja . W id z im y  ją  ogólno- 
,p a ń s tw o w y  ja k  p a n u ją c y  we W ło szech  faszyzm , w  N iem ­
czech h itle ry zm , w ż . S. 11. U- b o lszew izm , w Po lsce  
zw iązk i lcg jo n istó w  i s trze leck ie ; d a le j  sp o łeczną, jak  
o rg an izac je  b a n k ie ró w , w ie lk ich  fa b ry k a n tó w  i p rz em y ­
słow ców , w reszcie  zaw o d o w ą w  te j lub  in n e j fo rm ie . 
D zięki żelazn e j o rg a n iz ac ji N iem cy p o tra fiły , m im o  p rz e ­
w agi m ili ta rn e j i f in an so w e j, t a k  długo o p ie ra ć  się  swym  
przeciw nikom !, j a k  i o b ecn ie  o p ie ra ją  s ię  im  s a m e  jedne , 
n ie d a ją c  się  ro zb ro ić  m im o  p o d p isa n y ch  p u n k tó w , d y k ­
to w an y ch  im  p rzez  zw ycięzców , ra cz e j d c z b ra ja ją c  się.

W  p rzec iw ień stw ie  do tych  p rzy k ład ó w , ja k ż e  n ik ła  
je s t  ro la  ty ch , k tó rz y  w sw em  k ró tk o w id z tw ie  z ap o z n a ją  
zn aczen ie  o rg a n iz o w a n ia  się czy w  życiu  politycznem u 
czy też spo łecznem  lu b  zaw odow em . P o n iew aż  n a jb l iż ­
sze są  n a s  p rz y k ła d y  ze św ia ta  ro b o tn iczego , n a  n ich  
się o p rz em y  w  k ró tk ic h  słow ach .

J a k  p rz y k re  d la  k ażd eg o  liiczorganizow ancgo je s t  jego 
s ta n o w isk o  w n a jb liż szem  o to czen iu , n ie  p o trze b u je m y  
chyfoa tego  dow odzić. Je s t  on —  że ta k  o k re ślim y  — 
podw ójn ie bitym  i p rzez  n ikogo  n ie  b ro n io n y m , p o zo ­
staw io n y  ty lk o  w ła sn y m  słab y m  siłom .
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Kaz bity .jest p rzez  sw ego p raco d aw cę, k tó ry  n a  k a ż ­
dym  k ro k u  da je m u  to odczuć, t r a k tu ją c  go i w y n a g ra ­
d z a ją c  o w ie le  g o rzej od  zo rgan izow anych ., z k tó ry m i 
często  ró w n ocześn ie  m a  do czy n ien ia . N iezorganizow any, 
p o zo staw io n y  n a  ła sk ę  i w idz im isię  p raco d a w c y , s ta je  
sic jego  k o z łem  o fia rn y m , k ró lik ie m  do św iad cza ln y m , 
na k tó ry m  p ró b u je  on, d o k ą d  m oże u p ra w ia ć  sw ój w y­
zysk, talk co do p łacy , ja k  i godzin  p ra cy . N arażo n y  jest 
rów nież  n a  u p o k o rz en ia , co p ro w a d z i często w p ro s t do 
u p a d la n ia  się  w obec p rzed się b io rc y , k tó ry  g rzeczn ie , ła ­
godn ie , w  b ia ły ch  ręk aw iczk ach , a le  z li sieni i z am ia ram i 
d ąży  do w y tk n ię teg o  p rzez  sieb ie  celu, ro b iąc  często 
z ludzi p rzed tem  uczciw ych , ale  s ła b y ch , sw o ich  d o n o s i­
c ieli, szpicli, szkodzącycli sw oim  w sp ó łto w arzy szo m  
p racy , b a , a le  ja k  często  nie zd a jący ch  sobie n aw et z tego 
sp ra w y  —  i sobie.

N iech  k tó ry  z tych  niezorganizow anych zaprzeczy , 
że n ie je s t  bez  o p a rc ia  i bez p om ocy , ja k  te bezd o m n e  
sie ro ty , p o zo staw io n e  sam y m  sobie . I k a żd y  „p u n “ . 
w ładca  życia  jego  i  h o n o ru  ty lko  go k rzy w d zi i p o n ie ­
w iera .

Czy m ało  je s t p rz y k ła d ó w  słu sznośc i tego, cośm y p o ­
w yżej pow iedzieli, czyż t rz e b a  w y raźn ie  w sk azać , z ja k ą  
b ezcze lnośc ią  o b c in a ją  p raco d aw cy  i tak  ju ż  n ęd zn e  za- 
ró b k i tym  najb iedn iejszym , p o z o s ta jąc y m  poza  obrębem  
o rg an izac ji, ja k  każą  im  bez w y n a g ro d ze n ia  ro b ić  d a l­
sze  2 go d z in y . I w ie le , w iele m o żn ab y  jeszcze tak ich  
k w ia tk ó w  dorzucić.

Czy k tó ry  z ty ch , o k tó ry c h  i do k tó ry c h  p iszem y, 
za s ta n aw ia  się, że, s to jąc  po za  o rg a n iz ac ją , ro zzu ch w a la  
p rzez  to jeszcze  b a rd z ie j p rz ed się b io rc ó w  i ich  z a rz ą d ­
ców, k tó rzy  n a  n a jm n ie jsz e  u p o m n ie n ie  się  o sw o je  p r a ­
w a ju ż  n a  k o ń c u  języ k a  m a ją  o p ry sk liw e  s ło w a : „Jak  
się  panu nie podoba, io fora ze dw ora“. Czy m oże tak  
n ie  je s t?

Drugi raz bity jest niezorganizow any, gdy od su n ię ty  
od sw ych w sp ó łto w arzy szy  n ie  k o rz y sta  /, tych  różnych  
d o b ro d z ie js tw , ja k ie  d a je  k a ż d a  o rg a n iz ac ja , czyto  w  io r- 
m ie o b ro n y  p rz ed  w yzysk iem  i p o n iżen iem , czy też p rzez  
p ra w o  k o rz y s ta n ia  z ró żn y ch  zapom óg  o rg an izacy jn y ch , 
k tó re  ratują p o trz e b u ją c y c h  i ich  rodziny w raz ie  jego 
cho ro b y , b ezro b o c ia , s ta ro śc i lu b  śm ierc i. P rzez  z an ie ­
d b an ie  n a leżen ia  do o rg a n iz ac ji n a ra ż a  ta k i n iez o rg an i­
zow an y  sieb ie  t sw ych n a jb liż szy ch  n a  n ied o s ta tek  
w  ra z ie  zajśc ia  k tó re jś  z wyż w sp o m n ia n y ch  przyczyn .

Jeszcze n a  je d n ą  oko liczność  n a le ż y  w sk azać . K ażdy 
•członek, choćby  n a jn iż e j k u ltu ra ln ie  s to jący , m a  w sobie 
pew n ą  in s ty n k to w n ą  isk rę  am b ic ji, h o n o ru . T ym czasem  
k ażd y  n iezo rg an izo w an y  je s t  p o sz w a n k o w a n y  n a  sw ym  
h o norze, bo  czu je, że s tan o w isk o  jego  tak  w obec p rz e d ­
sięb iorcy . ja k  i w ś ró d  w sp ó łto w arzy szy  je s t jak ie ś  n ie ­
w y raźn e , je s t on p ra w ie  zaw sze izo lo w a n y  i często  się 
nim  p o g a rd za , a p rz ez  to na  sw ym  h o n o rze  czu je  się 
n ie ra z  d o tk liw ie  d o tk n ię ty .

C hcąc  je d n a k  należycie  ro z p a trz e ć  p o trze b ę  n a leżen ia  
do o rg a n iz ac ji, trzeba  p o ru szy ć  czu łą  sp raw ę , a to  k o ­
n ieczność  p łacen ia  w k ład ek . T rze b a  u iszczać  je , lecz ró w ­
nocześn ie  t r z e b a  za s ta n o w ić  się, ja k ie  one d a ją  k o rzy śc i, 
czy się im  •— p a trz ą c  n a  to po kupieckiu  —  op łaca  do  
o rg an izac ji należeć. O tóż ty siączn e  p rz y k ła d y  są  lego n a j ­
w ym ow nie jszym  d o w o d em , iże k ażd y  zło ty , d an y  o rg a n i­
zac ji, p ro c e n tu je  się  stokro tn ie ,, b o  n a jp ie rw  je s t t a  pew ­
ność, że  gdy kogoś sp o tk a  —  tak  często  po  lu d z ia ch  c h o ­
dzące  —  nieszczęśc ie, nie pozostan ie bez pom ocy. Je s t  
to ju ż  d la  n iego  w ie lk im  p lu se m . W y sta rc zy  ty lk o  w y ­
m ien ić  n ie k tó re  k a le g o rje  zapom óg, ja k :  d la  b e z ro b o t­
n y ch , k tó re  członkow ie  o rg a n iz ac ji p o b ie ra ją  obecn ie  
dłuższy okres czasu; w  razie  w y p a d k u  ch o ro b y , .inw a­
lidz tw a, k o sz tó w  pogrzeb o w y ch , o d p ra w  w dow ach i, z a ­
p o m o g i sieroce. Czyż to  ilu z ja?  N ie —  to szcze ra  p ra w d a , 
s tw ie rd zo n a  se tk am i ty sięcy  z ło tych  w ro c zn y c h  sp ra w o ­
z d an iac h  kaso w y ch  i ty m i d z ie s ią tk am i u p ra w n io n y ch , 
k tó rzy  w  k a ż d ą  so b o tę  zg ła sza ją  się p o  o d b ió r n a leżn y ch  
im , a  czasem  n a w e t n ien a leżn y ch  zapom óg. Od o rg a n i­
zacji n ik t u p ra w n io n y  n ie  o d ch o d z i z p ró żn em i rę k o m a .

P ro szę  w sk azać  choć jednego  o so b n ik a , n ien a leżąceg o  
do o rg an izac ji, k tó ry b y  u s k ła d a ł  sobie n a  c za rn ą  g o ­
dzinę choć d ro b n ą  część tych  p ien ięd zy , k tó re  d a łb y  na 
w k ła d k i! ?

M ożnaby w y k a za ć  jeszcze  w iele rzeczy , k tó re  po w in - 
nyby  p rz e k o n a ć  każdego , s to jąceg o  d o tąd , z ja k ic h k o l­
w iek  p ow odów , p o z a n a s iz ą  o rg a n iz ac ją , że  ty lk o  w  o rg a n i­

zac ji jego s iła  i  o p a rc ie , u w a ża m y  je d n a k , że  to , cośm y 
dotąd n a p isa li, po w in n o ' t r a f ić  do ro z u m u  i se rc a  każdego-.

N iepew ni ju tr a ,  sk a z an i n a  c iąg łą  w alkę, ju ż  n ie  o j a ­
k iko lw iek  d o b ro b y t, lecz o lu d zk ą  eg zystencję , p o w in n i 
w szyscy, b ez  różn icy  p rz ek o n a ń , so lid a rn ie , rę k a  w rękę, 
p ra co w a ć  d la  w y w alczen ia  i u trz y m a n ia  zn o śn y ch  w a ­
ru n k ó w  życiow ych  i zabezp ieczen ia  d la  sieb ie  i ro d z in y  
sw o je j pom ocy.

Z w racam y  się w ięc z g o rącym  ap elem  do tych w szy s t­
kich, k tó rzy  d o tą d  jeszcze s to ją  p o za  n a sz ą  o rg an izac ją , 
by o d rzu cili n a  bok  w szelk ie  u p rzed zen ia  i  z a s tan o w ili 
się g łęboko  i d o b rze  n a d  tem , cośm y n a p is a li ,  M am y 
n iep ło n n ą  n ad z ie ję , że p rz ec zy ta w sz y  tę  p a rę  naszych  
szczerych  i p ra w d z iw y c h  słów , p rz y zn a c ie  n a m  w d uchu  
słuszność  i w tem  p rz e k o n a n iu  w zyw am y W as w szy stk ich  
bez w y ją tk u :

1. abyśc ie  d la d o b ra  W aszego  i W aszy ch  ro d z in  bez 
ociągania siię p rz y s tąp ili do  n asze j o rg a n iz ac ji i to  —  
o ile m ożności —  ja k  n a jry c h le j,

2. abyśc ie  s ta li się ludźm i p e łn o w arto śc io w y m i,
3. aby śc ie  w c iężk ich  chw ilach , ja k ie  k ażd eg o  z nas 

m ogą sp o tk ać , n ie żałow ali, że n ic  n a leży c ie  do jed n e j 
ro d z in y  d ru k a rs k ie j,  do je d n e j o rg a n iz ac ji zaw odow ej.

O rg an izac ja , ja k o  m a tk a  te jż e  ro d z in y  d ru k a rsk ie j .  
W szy stk ich  W as p rzy jm ie  i w y n ag ro d z i W am  to d o ty ch ­
czasow e tu ła c ze  życie, p o d  w a ru n k iem , że je j  ty tk o  w ie rn i 
będziecie. (Pam iętajcie , ż e  jedną gałązkę byle wicher  
złam ie, lecz dużem u konarow i i siłaez n ie da rady! P a ­
m ię ta jc ie , że w  o rg a n iz ac ji by ło  i je s t  g łów nem  h asłem : 
Jeden za w szystkich , w szyscy za jednego! bo 

T ych rą k , k tó re  jed n o ść  trzy m a,
Nie ro z d z ie li n ik t  żelazem !

Pracodawcy atakuja!—
Jeszcze n ie  p rz e b rz m ia ły  ech a  a ta k u  w łaśc ic ie li d ru ­

k a rń  na  o bn iżkę  m in im u m  p rz y  a k c ji  w p ro w ad zen ia  
48-godzinnego ty g o d n ia  p racy , a  ju ż  je s te śm y  św iad k am i 
now ych  a ta k ó w  n a  w a ru n k i p łacy  i p ra c y  w  poszczegó l­
n y ch  d ru k a rn ia c h .

i tak  w d ru k a rn i  „ ( lu s tr . K u ry e ra  C odziennego" w y ­
p o w ied z ian o  um ow ę o w y n ag ro d zen ie  za p racę  w  n ie ­
dziele i św ię ta , a znow u  o s ta tn io  słyszym y, że w d ru k a rn i  
,,C zasu" w y p o w ied zian o  trzem  ko legom  k o n d y c ję , ab y  
zmus.ić ich  w ten  sposób  do z rezy g n o w an ia  z nad w y żek  
p o n a d  m in im u m , ja k ie  do ty ch czas p rz e z  d z ie s ią tk i la l 
o trzy m y w ali, d a ją c  im  n a  to „aż“ parę godzin czasu do 
nam ysłu. Z aznaczyć  pr.zytem  należy , że w  d ru k a rn i  tej, 
k tó re j w sp ó łw łaśc ic ie lam i są w y b itn i m ag n aci po lscy , 
ju ż  od  3-ch la t zalega się s ta le  ź w y p ła tam i pemisyj ty ­
godn iow ych , a zaleg łości te, w sk u te k  b ie rn e g o  s ta n o w i­
s k a  ta m te jsz y c h  k o leg ó w  id ą  w  seltki z ło tych

W  d ru k a rn i  te j p rzez  la t p rzesz ło  30 p ra co w a ł kol. K., 
lecz, gdy d ru k a rn ia  zad ługo  ju ż  z w y p ła tą  zalega ła, o śm ie ­
lił się o n ią  u p o m in a ć , zn a laz ła  się  n a  lo k ró tk a  rad a . 
Koledze K. w ypo w ied zian o  i zw o ln iono , a  czyn  ten  p o ­
d z ia ła ł p rz y g n ęb ia ją co  n,a .innych. Ale co n a jc iek aw sze . 
Z arząd  d ru k a rn i  zn a laz ł n ag le  p ien ią d ze  i w y p łac ił n a le ­
żące się zaległości kol. K. —  P o d o b n o  n o w y  k o d ek s 
■karny k a rz e  su ro w o  z a trzy m y w an ie  ro b o tn ik o w i z a ro b ­
ków , m o żeb y  w a r ta ło  się z n.im zap o zn ać  i w y m u sić  n a  
Z arząd z ie  d ru k a rn i  „C zasu" w y p ła tę  zaiległośoi reszty  
kolegów , bez u c ie k an ia  się  do w y rzu can ia  tychże  na 
b ru k , a p rzez  to  p o w ięk szen ia  i ta k  ju ż  z n aczn e j ilości 
b ez ro b o tn y ch . W ierzym y, że czas je s t ciężki, a le  w szystko  
w inno  m ieć  pew ne g ran ice .

W  D ru k a rn i N a ro d o w e j wesizlllo' w zw yczaj o b c in a n ie  
za ro b k ó w  i to  n a jb ie d n ie jszy m , n a jg o rz e j  o p łac an y m  p r a ­
cow nikom  w m aszy n a ch  .i in tro lig a to rn i. Czy n a  icli 
k rw aw icy  d ru k a rn ia  chce s ię  „o d b ić"?  Z azn aczy ć  n a leży  
że n iew ie le  w ogóle p raco w n i je s t  tak ich , w k tó ry c h  p raca  
b y łab y  ta k a  u c iążliw a. S pec ja ln o śc ią  są tam  ro b o ty  p ilne , 
b a rd zo  p ilne , jeszcze  p iln ie jsze , ja k  D.iłne —  często  n a ­
wet ze szk o d ą  d ru k a rn i  —  o ra z  ciągle n iezad o w o len ie  
w łaśc ic ie la , k tó re m u  n ik t  w  n iczem  n ie  m o że  dogodzić, 
k tó reg o  zd en e rw o w an ie  u d z ie la  się ca łem u  perso n alo w i. 
n a  czem  ty lk o  ro b o ta  c ierp i. Czy to  system  czy c h o ro b a ,
1)0 oihie są szkod liw e i to  d la  o b u  stro n . P rz e s tań c ie  
ig rać , b o  się  źle baw icie...

J a k  w idz im y  z tego, p an o w ie  p raco d aw cy  p o s tę p u ją  
bezw zg lędn ie  w m yśl sw oich  g ró źb , k tó re  p rz y  o s ta tn ie j
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akcji z ap o w iad ali, że teraz  n a  n ich  p rzy szed ł czas, aby 
n as zgnębić.

O b ro n ę  o nasze  słu szn e  ludzk ie  p ra w a  i w a ru n k i ży ­
ciow e n azw ali ci p anow ie  gnęb ien iem  uch. P anow ie  p r a ­
codaw cy  jednaik m a ją  tak  k ró tk ą  p am ięć, że zapom nieli 
o gnęb ien iu  n as  p o d c za s  w o jny  św ia to w ej, gdy zw iązan i 
um ow ą cen n ik o w ą  m usie liśm y , w y czek u jąc  n a  je j  w y g a­
śn ięcie, p ro sić  ła sk aw ie  o m arn e  d o d a tk i' m iesięczne. 
P rz y p o m n ijm y  im ro k  1918, k ied y to  w łaśn ie  sp ro w o k o ­
w an i n ie lu d zk iem  s tan o w isk iem  ty ch  panów , zm uszen i 
zo sta liśm y  do z e rw a n ia  tej k rzy w d zące j n a s  um ow y.

•P rzypom nijm y im  także  w c iągu  d a lszych  tal c iąg łe  
}ch a ta k i n a  nasze  w a ru n k i cenn ikow e.

P rz y p o m n ijm y  4-m iesięczny  s tr a jk  o b ro n n y  w czasie 
n a jzac ię tszeg o  a ta k u  w celu  zn iszczen ia  n as i ro zb ic ia , 
a  k tó ry m  sam i p raco d aw cy  się pognęb ili, t r a c ą c  n icpo- 
w ro tn ic  w iele ro b ó t. P o w iedzie li w ów czas, ż e  ju ż  m a ją  
dość  tak ie j w a lk i i że w ięcej n a  lak ą  się  nie p o rw ą .

Ale o tem  w szystk iem  p ry n cy p ało w ie  n as i ju ż  w id o cz­
nie zap o m n ie li, bo, ja k  w idać z ich p o s tę p o w a n ia , s ą ­
dzą, że w łaśn ie  o b ecn ie  n ad esz ła  ta k a  id ea ln a  sp o so b ­
ność, aby  sw o je  z am ia ry  u rzeczy w is tn ić .

T era z  w ięc, k ied y  p a n u je  w ielk ie  bezro b o c ie , a k o le ­
dzy, p ra c u ją c y  po d ru k a rn ia c h , są, n ies te ty , w ięcej 
tch ó rz liw i, m o żn a  ich będzie  stteroryzow ać i n a rzu c ić  
sw o je  w a ru n k i.

Z aczy n a ją  on i .tę ro b o tę  o d  poszczegó lnych  kolegów , 
p ró b u ją c  n ie ja k o  g ru n tu  pod n o g am i p rz ed  d ecy d u jącą  
ro zp raw ę .

Jeżeli w eźm iem y pod  uw agę i to, że w iele  d ru k a rń , 
dzięk i bezczy n n o śc i i izłej w oli K o rp o ra c ji, jes t n iecen iu  - 
kow ych  i że w n ich  p ra c u je  dużo ko legów , n ie s te ty , s to ­
jąc y ch  do ty ch czas poza  naszą  O rg an izac ją , k tó rz y  p r a ­
c u ją  n a  b a rd zo  m arn y c h , g łodow ych  w aru n k ach , lo z ro ­
zum iem y, że p o k u sa  pry .ncypałów  jes t w ielka .

D latego  leż w szelk im  tym  p a rty z an c k im  a tak o m  p o ­
w inn i się k o led zy  z ca łą  e n e rg ją  p rzec iw staw ić  bąd ż to  
całem i o ficy n am i, b ąd ź  d ro g ą  o rg a n iz ac y jn ą , bądź  b ie r ­
nymi oporem .

T ak , p an o w ie , m n ie j p łac y  m n ie j p ra cy , lo jasn e, 
ja k  słońce.

P rzed staw iw szy  pow yższe (a k ta  zw racam y  się do 
w szystk ich  ko legów  ta k  zorganizow anych , j a k  i jeszcze 
■dezorganizowanych, ab y  skupili się  w szyscy razem  
w jed n e j o rg a n iz ac ji d la  o b ro n y  w spó lnych  sw oich  inle- 
sów  i p ra c  lu d zk ich .

(idy  s tan iem y  n ap rzec iw  w jed n y m  zw arty m  szeregu, 
o p rzem y  się tym  a ta k o m  i zw yciężyć m usim y!

Komunikaty Zarządy.
K rak o w sk i O d d z ia ł Zw iązku.

Na k ilk u  p o sied zen iach  w sty czn iu  b r. d eb a to w a ł Z a­
rz ą d  n a d  mową u s ta w ą  o czasie  p racy  i w y n ag ro d zen iu  
za p ra c ę  w  g o d z in ach  nad liczb o w y ch  o raz  w n iedziele  
i św ię ta . R o z p a try w an o  m ożliw ości o b ro n y  p rz ed  sk u t­
kam i tej u staw y , p o s ta n a w ia ją c  dążyć  do po lu b o w n eg o  
z a ła tw ie n ia  sp raw y  w m y śl o k ó ln ik a  Z a rz ą d u  G łów nego 
z tem  jed n a k że , że w raz ie  n a rz u c e n ia  n am  p rzed łu żen ia  
czasu  p ra c y  b ez  o d szk o d o w an ia , b ro n ić  się będziem y  
wszelkiem u śro d k a m i. P o d o b n e  s ta n o w isk o  za ję ło  N. W . 
Z g ro m ad zen ie , o dby te  d n ia  14 sty c zn ia  b r . W  tym  też 
d u ch u  p ro w a d z o n o  p e r tra k ta c je  z d e leg a tam i p ra c o d a w ­
ców, n a p o ty k a ją c  je d n a k  n a  zd ecy d o w an y  opór. R o zstrzy ­
g n ą ł z a ta rg  Isp e k to r  P ra c y  o św iad czen iem , z łożonem  po 
k o n fe re n c ji de leg ató w  o b u  stro n  w d n iu  18 styczn ia  b r., 
n a s tę p u ją c e j treści:

W łaściciele  drukarń m ogą za w ypow iedzeniem  usta- 
w ow em  przedłużyć czas pracy do 48 godzin na tydzień, 
to jest 8 godzin na dobę, z tem jednak zastrzeżeniem , 
że za przedłużone 2 godziny zapłacą pracobiorcom  w e­
dług norm  obow iązujących. Zapłatę za pracę w godzi­
nach nadliczbow ych regulow ać m ogą na zasadzie art. 16 
ustaw y o  czasie pracy. Spraw ę zaś zapłaty za pracę w n ie ­
dziele i św ięta, regulow aną dotychczas na zasadzie in ­
dyw idualnych  um ów  w poszczególnych zakładach z po­
szczególnym i pracow nikam i, należy pozostaw ić do dal­
szego indyw idualnego traktow ania w ysokości tej zapłaty, 
jednak zastrzega jako m inim um  tej zapłaty norm y, prze­
w idziane ustaw ą o czasie  pracy z dnia 22 m arca 1933“.

W  sty czn iu  o trzy m aliśm y  zaw iad o m ien ie  o a k c jac h  
cenn ikow ych  w K atow icach , .B ielsku i Poznaniu , o ra z  
o s tra jk u  K olegów  lw ow skich . Z zaw iad o m ień  tych w y­
n ik a , że w szędzie p ra co d a w c y  d ążą  do o b n iże n ia  z a ro b ­
ków , p rzec iw  czem u ko led zy  n a s i się  b ro n ią . N. W . Z g ro ­
m adzen ie , o d b y te  dn ia  14 s ty czn ia  b r., p o s ta n o w iło  p ró cz  
p o p a rc ia  m o ra ln eg o , p o p rzeć  m a te rja ln ie  a k c ję  lw ow ską, 
n ieza leżn ie  od  o p o d a tk o w an ia , na ło żo n eg o  p rzez  Z arząd  
G łów ny Z w iązku .

W  lu tym  za rząd  d ru k a rn i  „11. K u ry e ra  Codz.11 w ypo­
w iedział p raco w n ik o m  um ow ę o p ra cę  w  n iedz ie le  i św ię­
ta , ż ą d a ją c  o b n iżen ia  w y n ag ro d zen ia . K oledzy żąd an ie  
lo o d rzucili, z a trz y m u ją c  n a d a l  do tychczasow e w a ru n k i.

\ Ta p o d s ta w ie  w n iesio n y ch  p o d a ń  zw oln iono  z p ła ­
cenia w k ładk i co 4-ty tydzień  koi. M arsza łk a  Z b i g n i e w a  
z p o w o d u  n iższego  zaro b k u  ja k o  now ow y p isan cg o  oraz  
p e rso n a l pom o cn iczy  d ru k a rn i  M uzeum  Przem ysłow ego  
z p o w o d u  sk ró c o n eg o  d n ia  p ra c y . N a o k resow e za legan ie  
z w k ła d k am i zezw olono  kol. H arlen d ero w i A. i Z ab łoc­
k iem u M.

Siow . „ O g n is k o 11.

W  p ierw szy ch  d n iach  sty czn ia  u s ta liła  K om isja , w y­
b ra n a  z ło n a  W y d z ia łu  S taw . d ru k . „O g n isk o 11 i Tow . 
E m ery ta ln eg o  „S iła11, w a ru n k i lo k a ty  m a ją tk u  Tow . Em . 
„S iła11 n a  re a ln o śc i S tów . d ru k . „O g n isk o 11. N a p o d staw ie  
um ow y o b o p ó ln ej, a k ce p to w an e j p rzez  N. W . Z g ro m a­
dzen ia  tychże, Tow. cm. „.Siła11 odlkluphło 1U rea ln o śc i 
Slow . d ru k . „O gn isko11, k tó re  u z y sk a n ą  g o tó w k ą  sp łaciło  
je d n ą  z p o ży czek  h ip o te c zn y c h  w  kw ocie  00.000 zł. Tem  
sam em  w y e lim in o w an o  z rea ln o śc i część  k a p ita łu  obcego, 
z k tó ry m  m u sie liśm y  się  dz ie lić  doch o d am i.

N adzw . W a.lne Z gro m ad zen ie  u ch w aliło  w d n iu  2 .lu­
tego b r. reg u lam in  Stów . d ru k . „O g n isk o 11, k tó ry  z d n iem  
tym w szed ł w życie.
N o w  i e z ł  o ii k o w  i e :

Kol. F riih m an  Hirsich, m aszy n is ta , p rz y ję ty  do Z w iąz­
ku i Stosy. d ru k . „O g n isk o '1 14 sty czn ia  1934 r.

J śo i. So lek  Jó zef, m aszy n ista , p rz y ję ty  do Z w iązku  
25 s ty czn ia  1934 r.

Kol. G rzyw acz Ja n , sk ład acz  ręczny , p rz y ję ty  do 
Z w iązku  25 s ty czn ia  1934 r.

Koi. B łachu t S tan is ław , m a szy n is ta  ro to g raw ju ro w y , 
p rzyjęty, do Z w iązku  8 lu teg o  1934 r.
W  p i s. a m i n  a 1 i s f ę h e ,z Ik o n id y c  y j  n  y c l i :

Kol. O ffen  Szym on, sk ład acz  ręczny , 25 styczn ia  1934.
Kot. M ikos W ik to r, sk ład acz  m aszyn ., 8 lu tego  1934. 

W y s t ą p i  1 i I u li w y k r e ś l ę  n  i :
Kol. K ru czk o w sk i Józef, sk ład acz  ręczny , w ystąp ił 

4 s ty czn ia  1934.

ORGANIZACJA ZAWODOWA zawsze broni 
robotnika przed każdą krzywdą przedsiębiorcy, 
niesie mu pomoc materjałną w ciężkich chwi­
lach życia, wzmacnia wiarę w własne siły  i  wzbu­
dza w nim cnotę solidarności.

WSZYSTKICH, KTÓRZY CHCIELIBY WSPÓŁPRA  
COWAĆ Z NAMI, p ro sim y  o n a d sy ła n ie  ręk o p isó w  lu b  
o p o ro z u m ien ie  się z nam i, o p o d a w a n ie  fak tów , k tó re  
będ ą  uw ażać  za odp o w ied n ie  do o p u b lik o w an ia .

Redakcja.

O dp ow ie d z i Redakcji.
Kol. M. B.: A rty k u ł „W y staw a  druków ' k ra k o w sk ich  

w P ra d z e 11 o d k ład a m y  do  n a s tęp n e g o  n u m eru . —  K oji 
M. N. Z ap o w ied zian y  a r ty k u ł  „O k o rp o ra c ji  k ra k o w sk ie j  
słów  k ilk a 11 u m ieśc im y  w  jed n y m  z n a s tęp n y c h  n u m e ­
rów , gdyż w  zupełnośc i zg ad zam y  się n a  p o g ląd y  W a ­
sze. —  Kol. P. G. P ro s im y  o c ie rp liw o ść  i  w sp ó łp racę .
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